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Z ćwiczeń 62 p. p. Wydawanie obiadu nad morzem, dokąd puik przybył marszem podróżnym  (na lew o) i natarcie
pod osłoną dymną (na prawo).

Nabożeństwo, którego wysłuchał 62 p. p. w czasie ćwi 
czeń koło m. Przodkowo.

Z życia Flotylli Pińskiej. Zabawa w karły i olbrzymy.

Pomnik Marszałka J. Piłsudskiego w Przemyślu, odsło­
nięty 11.XI . b. r. na terenie Filji Wojsk. Zakł. Zaopatrz. 

Int., a wzniesiony przez korpus ofic. służby int.

Iluminacja koszar 48 p. p. s. k. 11 listopada b. r.
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Żo łn ierz  po lski
A o k  XII WARSZAWA, DNIA 30 LISTOPADA 1930 R. N r 4 8

J Ó Z E F  C H Ł O P I C K I
Chłopicki, urodzony 14 marca 1771 

roku, we wsi Kapustynie na W ołyniu, 
jako 14-letni chłopiec zaciągnął się w 
1785 r. do wojska polskiego. W  r. 1788, 
pociągnięty przykładem innych oraz 
chcąc zakosztować w ojny, wstępuje na 
ochotnika do rosyjskiego wojska i bie­
rze udział w  szturmie Oczakowa, ale 
już w  r. 1790 powraca do ojczystych 
szeregów. W  1791 r. mianowany chorą» 
żym w lO  regimencie grenadjerów, od­
był kampanję 1792 r. w  obronie Kon­
stytucji 3 Maja, dosługując się wkrótce 
stopnia porucznika, w powstaniu zaś 
kościuszkowskiem — kapitana.

W  r. 1797 walczy w  Legjonach Pol­
skich we Włoszech. W  rok po wstąpie­
niu dzielnością swą w  boju  i zaletami 
dow ódcy zarabia na stopień majora, a 
w r. 1799 — szefa bataljonu. Bierze u- 
dział we wszystkich ważniejszych bi­
twach we Włoszech, dowodząc II. ba- 
tal jonem, a następnie 1. pułkiem Legji. 
W  1807 r. zostaje pułkownikiem i z puł­
kiem swym, przemianowanym na 
1. pułk Legji Nadwiślańskiej, podąża 
do Hiszpanji. Tutaj, przy oblężeniu 
Saragossy, zdobywa tytuł barona Ce­
sarstwa, a zarazem sławę dzielnego i 
nieustraszonego dowódcy, zyskując 
wkrótce stopień generała brygady. 
Kampanja w Hiszpanji jest dla niego 
jednym  ciągiem powodzeń: gdzie tyl­
ko zjawia się ze swą Legją, wszędzie 
towarzyszy mu zwycięstwo. Chłopicki 
jeden umie sobie dać radę z gerylasa- 
mi, owymi hiszpańskimi partyzanta­
mi, tak groźnymi dla Francuzów. W  
przydzielonym okręgu Cinco Villas w 
krótkim czasie zaprowadza ład i po­
rządek ku zdumieniu Francuzów. Par­

tyzantów gromi, gdzie tylko dopadnie, 
tak że nabiera dla nich pogardy, jako 
do ruchawki, zdolnej tylko do objada­
nia kraju.

Z Hiszpanji Chłopicki podąża w 1812 
r. na północ, prowadząc swą Legję 
wraz z W ielką Arm ją na Moskwę. Bie­
rze udział we wszystkich bitwach i od­
wrocie, poczem w  r. 1813 otrzymuje 
dymisję. Wstąpiwszy do wojska Kró­
lestwa Kongresowego, przyjęty  zrazu 
został z wielkiem wyróżnieniem. Mia­
nowany generałem dyw izji i dowódcą 
1-ej dyw izji piechoty, odznaczony or­
derami św. Stanisława I klasy i św. 
Anny I klasy, był jednym  z najw ybit­
niejszych generałów, z którym się mu­
siał liczyć nowy wódz naczelny w o j­
ska polskiego, w. książę Konstanty. 
Lecz w. książę, czując w nim mocny i 
nieugięty charakter, nie mógł znieść 
obok siebie takiej wybitnej jednostki 
i przy każdej sposobności starał się do­
kuczyć Chłopickiemu. Ganił wszyst­
ko, co przypominało jego przeszłość, 
Chłopicki zaś, posiadając w ygórowa­
ne poczucie honoru, w odpowiedziach 
nie pozostawał mu dłużny. G dy raz 
podczas parady na Saskim placu w. 
książę zganił krok defilującej za Chło- 
pickim dywizji, ten odpowiedział: 
„Mości książę, takim krokiem zasze­
dłem z Madrytu do M oskwy!”

Wreszcie Chłopicki miał dość tych 
wymówek, karceń, a nawet zniewag 
publicznych i w październiku 1818 r. 
podał się do dymisji. Mimo prób i usi­
łowań ze strony cesarza Aleksandra 1 
zatrzymania go w wojsku, nie ustąpił, 
aż otrzymał żądaną dymisję*.
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Stanowisko, zajęte wobec Konstan­
tego dodało jeszcze bardziej sławy je­
go nazwisku. Choć opuścił wojsko, nie 
było ani jednego żołnierza, któryby go 
nie znał i któryby przechodząc obok 
niego nie pozdrowił go ukłonem w oj­
skowym. Do sławy w ojennej przyby­
ła mu jeszcze teraz wielka popular­
ność i wziętość w narodzie, dzięki któ­
rej w  noc) 29 listopada wojsko chcia­
ło go mieć swoim wodzem, Rada Admi­
nistracyjna zaś, ówczesny Rząd Króle­
stwa, powołała go do swego grona.

Chłopicki, stojący przez 12 lat zdała 
od spraw w ojskow ych i politycznych, 
rewolucję 29 listopada uważał zrazu 
za burdę, która spowoduje jak najgor­
sze skutki i nie chciał się do niczego 
mieszać. Potem dał się jednak namó­
wić i przyjął dowództwo nad w o j­
skiem, a gdy zobaczył, że Rada A d­
ministracyjna po rew olucji za słaba 
jest, by zaprowadzić porządek, jako 
dyktator objął sam najwyższą władzę 
5 grudnia 1850 roku.

O bjęcie dyktatury przez Chłopic- 
kiego powitał cały naród z radością, 
spodziewając się, że poprowadzi teraz 
wojsko do rozprawy z Rosją. Tymcza­
sem Chłopicki nie wierzył w powodze­
nie powstania. Uważał w ojsko polskie 
za zbyt słabe do zmierzenia się z siła­
mi Rosji, powiększyć go zaś przez u- 
tworzenie nowych pułków nie chciał, 
bo pamiętał ciągle o tem, jak bił gery- 
lasów hiszpańskich. Zbawienie Polski 
widział w układach z Rosją i podjął je, 
a gdy te zawiodły,
Chłopicki zrzekł 
się dyktatury i 
władzy nad w o j­
skiem. Na jego 
miejsce obrano 
naczelnym w o­
dzem gen. Micha­
ła R a d z iw ił ła , 
człow ieka nieod- 
p o w ia d a ją c e g o  
ani zdolnościami 
ani doświadcze­
niem temu stano­
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wisku. Radziwiłł, nie czując się peW' 
nym na tem stanowisku, przybrał 
sobie na doradcę w ojskowego Chłopic- 
kiego, który, choć niechętnie, zgodził 
się na to, lecz zrazu nie mieszał się do 
niczego. Dopiero gdy Rosjanie w  lu­
tym w kroczyli do Królestwa, Chłopic­
ki zaczął działać i wkrótce przejął na 
siebie faktyczne dowództwo wojska. 
Dowódcą tym był i w dniu bitwy gro­
chowskiej, kiedy w cywilnem ubra­
niu, ze szpicrutą w ręce i z cygarem w 
ustach prowadził w Ol szynkę batal jo ­
ny, w najcięższym ogniu spokojny i 
jakgdyby przemieniony. W  dniu tym 
Chłopicki okazał się takim, jakim  go 
Polska chciała mieć od pierwszej chwi­
li powstania, — dzielnym dowódcą, u- 
miejącym natchnąć żołnierza wiarą w 
zwycięstwo. W dniu tym Chłopicki 
przejrzał i poczuł, że sprawa polska 
może być wygrana. Cóż, kiedy w naj- 
krytyczniejszym  momencie bitwy gra­
nat zabił pod nim konia i zranił go cięż­
ko w obie nogi.

Chłopicki, uniesiony z pola walki, 
nie wziął już więcej udziału w wojnie. 
W ywieziony do Krakowa, zamieszkał 
tam na stałe i tam zmarł 30 września 
1854 r.

Chłopicki jest jedną z najw ybitniej­
szych postaci naszej w ojny 1831 roku. 
Zawinił wprawdzie niewiarą w siły 
Polski, zmarnował czas układami, lecz 
nie on jeden tak myślał. Nie był on po­
litykiem, więc szedł za podszeptem po­
lityków. Lecz jako żołnierz i dowódca

w boju, zasługuje 
na nasz podziw 
i szacunek. W ar­
tość jego, jak o  
żołnierza, ocenili 
Fracuzi, umiesz­
czając jego  na­
zwisko na Łuku 
Triumfalnym w 
Paryżu wśród na­
zwisk najsław­
niejszych swych 
dowódców.

J. K.

Tablica pamiątkowa, ufundowana przez żołnierzy dzisiej­

szego 14 p. p. „na pamiątkę 100-ej rocznicy bohaterskich 

czynów 14 p-ku piech. linjowej w powstaniu listopadowem 

1830 — 31 r.".

www.cbw.pl
CBW



W A L K A  D R U Ż Y N Y  W  P R Z Y K Ł A D A C H
Przykład 50. — Odwrót drużyny.

W grupie domów „Osada” (patrz 
szkic, u góry) trzeszczą gęsto strzały. 
Okopany po uszy półpluton z I. k. 111., 
f r o n t e m  
zw rócony na 
wschód, na- 
próżno stara 
s i ę  wstrzy­
mać postępy 
lieprzyjacie- 
la, który pod 
lasem Y. zdo­
łał przejść 
niepostrzeże­
nie przez rze­
kę Liwę i si­
łą jednego 
plutonu pcha 
się coraz bli­
żej Osady.

A  utrzyma­
ne O s a d  y 
jest bardzo 
ważne. Leży 
ona bowiem 
na skrzydle 
uszykowania całej kompanji, walczą­
cej w lesie X. (patrz szkic). G dyby nie­
przyjaciel zbyt prędko zdobył Osadę, 
mógłby zboku zagrozić całej kompa- 
nji. Osady wiec nie wolno oddać do­
tąd, dopóki d-ca komp. nie przyśle 
rozkazu do odwrotu.

W ie o tern plut. Niezgoda, dowódca 
półpluton 11, i ze skóry — jak to mó­

wią — wyłazi, by  nieprzyjaciela, od­
ległego zaledwie o 500 metrów, ani 
krok naprzód nie puścić. Niejeden już 
z tyrał jery  nieprzyjacielskiej leży nie­
ruchomo na gładkiem polu, ale reszta

nie zważa 
n a  t o  i 
d z i e l n i e  
p r z e  n a ­
p r z ó d .  T o  
t e ż  p 1 u t. 
N i e z g o d a  

coraz czę­
ś c i e j  s p o ­
g l ą d a  k u 
lasowi, czy 
też nie idzie 
g o n i e c  z 
r o z k a z e m, 
że zadanie 
skończone.

B i e g  n i e 
n a r e s z c i e  
goniec. Mi­
mo gęstego 
ognia prze­
biegł szczę­
śliwie i od­

daje plutonowemu kartkę treści na­
stępującej:

„ W y c o f a ć  s i ę  z a r a z  z O s  a- 
d y n a 1 a s X. — 7. d r u ż y n  a, w y- 
s ł a n a  n a  p ó ł n o c n y  c y p e l  1 a- 
s u. u ł a t w i i o s ł o n i  w a ni o d-

r  , 99

w  r o t .

Pytanie: W  jaki sposób drużyny 
w ycofają się z Osady?

W Y K O N A N I E
Płut. Niezgoda zawczasu już obmy­

ślił sobie wszystko, co i jak zrobi, gdy 
przyjdzie cofać się pod ogniem nie­
przyjaciela.

Z'O sady do lasu było zgórą 300 me­
trów — i to zupełnie otwartego, gład­

kiego jak stół terenu. Cofanie się o 
własnych siłach przez ten teren w bia- 
łyT dzień, pod okiem i ogniem nieprzy­
jaciela, byłoby niepodobieństwem. 
Nawet przy osłonie ogniowej druży­
ny z lasu manewr nie należał bynaj­
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mniej do łatwych. Trzeba było nie­
przyjaciela tak trzymać pod ogniem, 
by  wogóle nie mógł poważnie odwro­
towi przeszkadzać.

Dlatego plut. Niezgoda postanowił 
przedewszystkiem rozpocząć cofanie 
się dopiero wtedy, gdy drużyna z la­
su da mu osłonę ogniową. Powtóre — 
postanowił cofać się nie całym półplu- 
tonem, ale częściami, tak, by  jedna 
część półplutonu mogła strzelać w tym 
czasie, gdy druga się cofa. W  ten spo­
sób trzymany stale w  dwu ogniach 
nieprzyjaciel będzie mało szkodliwy.

Teraz popatrzcie na załączone trzy 
szkice: przedstawiają one sposób w y ­
konania odwrotu przez półpluton z 
Osady.

N a  s z k i c u  l. widzimy, jak druży­
na z lasu (obok litery A) strzela zboku 
do nieprzyjaciela. Strzela również

jedna drużyna z pod domów Osady. 
A  tymczasem 1. k. m, z obsługą chył­
kiem wynosi się wtył i śpieszy w. kie­
runku samotnego drzewa, rosnącego 
w połowie drogi do lasu.

S z k i c  II. przedstawia, jak 1. k. m- 
me cofnął się do lasu, łecz zajął stano­
wisko pod samotnem drzewem i już 
otworzył stamtąd gwałtowny ogień. 
Strzela również nadal drużyna osło­
nowa z lasu. A  pod tą podw ójną osło­
ną ogniową zaczyna cofać się reszta 
półplutonu, dotychczas pozostająca na 
stanowiskach w Osadzie. Cofnie się 
ona już prosto do lasu, bo osłona ognio­
wa jest tak potężna, że pozwoli je j  to 
łatwo wykonać.

S z k i c  III. przedstawia chwilę, gdy 
ta część półplutonu dotarła do lasu. 
Nie traci tam czasu bezczynnie, ale — 
jak widzimy — zajęła natychmiast 
stanowisko obok drużyny osłonowej i 
strzela wraz z nią jak najsilniej. Musi 
przecież ułatwić odejście obsłudze 1. 
k. m., która walczyła dotychczas pod 
samotnem drzewem, a dopiero teraz 
przerwała ogień i skokami dąży do la­
su.

Gdy dotrze pod osłonę drzew, ogień 
będzie mógł być przerwany i wszyst­
kie trzy drużyny dołączą do oczekują­
cej na nie kompanji.
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ŻYCI E I S Ł U Ż B A  Ż O Ł N I E R Z Y  K. O. P.
Ś. p. Wybraniec Franciszek, strzelec baonu „Skalat“  

zginął podczas pełnienia służby na patrolu granicznym
21.X., skrytobójczo zastrzelony przez nieznanego mor­
dercę. Dochodzenie w toku.

Pogrzeb ś. p. kapr. nadterm. Franciszka Potocznego od­
był się 25.X na cmentarziu w Ostrogu na Wołyniu.

Poświęcenie nowo wybudowanego domu modlitwy bap­
tystów odbyło się 13.X w Bykowcach na odcinku komp. 
„Bykowce" baonu „Dederkały" na Wołyniu.

W szkole tresury psów meldunkowo-śledczych w odwo­
dzie baonu „Kłeck“  odbyło się zakończenie kursu. Ma­
my nadzieję, że żołnierze tego baonu przyślą „Żołnierzo­
wi" sprawozdanie z tego zakończenia wraz ze zdjęcia­
mi fotograficznemi. Czekamy!

Dzielnymi pływakami okazali się strzelcy Wojciechow­
ski i Mościcki z baonu „Łużki", którzy 28.X, będąc na 
patrolu, płynęli łódką po rzece Dźwinie na wyspę Bato­
rego. W pewnem miejscu natrafili na silny wir. Łódź 
przewróciła się, a strzelcy wpadli do wody. Umiejąc jed­
nak pływać, przypłynęli do naszego brzegu, łódź zaś 
pomknęła z prądem wody i została zatrzymana przez 
robotników po stronie sowieckiej.

Zwyczajna to rzecz na granicy sowieckiej. Na odcinku 
baonu „Ostróg", między słupami gran. 1730 — 31 w odle­
głości 20 m od granicy po stronie sowieckiej patrol 
nasz zauważył l.XI. leżącego trupa mężczyzny, ubrane­
go w stare, zniszczone palto, z nogami poowijanemi 
szmatami. Przy głowie leżała drewniana walizka. Na­
stępnego dnia przybyła na miejsce komisja w składzie 
3 oficerów sowieckich, 1 osoby cywilnej i chłopów z ło­
patami i wozem. Po obejrzeniu przez komisję chłopi 
złożyli zwłoki na wóz i odjechali w kierunku- lasu.

Zwłoki to oczywiście jednego z nieszczęśliwych, któ­
rzy uciekają w wielkiej ilości z raju bolszewickiego do 
Polski. Padł, rażony kulą patrolu sowieckiego tuż na 
granicy.

Męża z żoną i z trojgiem dzieci przytrzymał posteru­
nek alarmowy na odcinku baonu „Borszczów". Uciekinie­
rzy zeznali, iż uciekli przed zesłaniem ich na Syberję do 
zabraniu gospodarstwa przez władze sowieckie. Ze 
łzami w oczach błagali o pozostawienie ich w Polsce.
I tak prawie codziennie, pomimo niebezpieczeństwa utra­
ty życia, uciekają biedni ludzie stamtąd...

Postrzelił pastucha, pasącego bydło po naszej stronie, 
żołnierz sowiecki l.XI. na odcinku baonu „Skałat” . Ran­
nego odwieziono do lekarza. Na odcinku tegoż baonu
7.XI. żołnierz sow. postrzelił krowę — własność gospo­
darza pobliskiej wsi.

Gwizdał na granicy Gajduk Bonifacy na odcinku straż­
nicy „Kuraniszki" baonu „N. Święciany". Nie dla przy­
jemności gwizdał, ale w celu porozumienia się z Litwi­
nami. Usłyszał to „artystyczne" gwizdanie nasz pa­
trol i muzykalnego Gajdiuka oddał w ręce policji p.

Skorzy do nawiązania rozmowy są żołnierze sowieccy. 
Oto na odcinku baonu „Borszczów”  patrol nasz zacze­
piony został 7.XI. przez żołnierza sow.. który wyraził 
życzenie, aby żołnierze nasi szli z nim w kierunku m. Za­
wale i rozmawiali. Jeszcze czego...

Nieszczęśliwy wypadek podczas strzelania z dubeltów­
ki. 4,XI. plut. Gruszka Ludwik ze strażnicy „Koioso- 
wo" baonu „Stołpce", idąc z dubeltówką wzdłuż grani­
cy, zauważył dwie osoby, zdradzające zamiar przejścia 
z Polski do Rosji. Aby zwrócić uwagę pobliskich pa­
troli i zasadzek i zatrzymać przestępców, wystrzelił dwa 
razy z dubeltówki. Przy drugim strzale dubeltówkę ro­

zerwało, a plut. Gruszka padł ciężko ranny w lewą rę­
kę i głowę. Po przewiezieniu do szpitala w Stołpcach 
amputowano mu rękę 5 cm powyżej kiści.

Pocisk artyleryjski z kartoflami włożyli pastuszkowie 
do ogniska. Detonację eksplodującego pocisku usłyszał 
patrol z komp. Mieżany baoniu „Słobódka". Chwała Bo­
gu, ofiar nie było. Pastuszka Mokrego Wołodzię, przy­
szłego artylerzystę, oddano w ręce policji.

Pociskiem artyleryjskim, wykopanym naswojem polu, 
uderzał w drzewo mieszkaniec wsi Kozaczki Duże Pe- 
tro Semen w obecności dwóch mieszkańców tejże wsi 
Ryżaków, Jana.i Teodora. Pocisk eksplodował i urwał 
Petrowi rękę, Ryżaka Jana zranił w brzuch, a Teodora 
w nogę. Petro zmarł w drodze do szpitala, Ryżak Jan 
odwieziony w stanie beznadziejnym.

Wydrę z cukrem — ale Antoniego, przytrzymał na od­
cinku baonu „Sejny" 7.XI. kapr. Polak Michał. Wydra 
posiadał 100 kg. cukru przemyconego. Przytrzymany usi­
łował przekupić kapr. Polaka, wręczając mu 100 zł. Po­
wędrował do urzędu celnego z przemytem i łapówką.

Pozatem /przytrzymano 111 kg manufaktury wartości 
okol o 71.000 zf., tytoniu 21 ikg., wiele cukru i innych to­
warów.

4.XI. o godz. 23.40 zasadzka strażn. „Łapiny" usłysza­
ła szelest krzaków w pobliżu. Gdy żołnierze udali się 
w to miejsce, znaleźli —dwa worki z żytem. Przemyt­
nicy, korzystając z ciemnej nocy, zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

Niezłego połowu sacharyny dokonał patrol ze strażni­
cy „Dumaryszki” baonu „Słobódka" 8.XI., który zau­
ważył człowieka, przekraczającego granicę z Łotwy. W e­
zwany do zatrzymania się człowiek porzucił 40 paczek 
sacharyny i zbiegł apowrotem do Łotwy.

30 kg. winogron znalazł w krzakach patrol nasz na 
odcinku baonu „Borszczów".

Wystawa rolnicza powiatu wileńsko-trockiego została 
otwarta 6.XI, w Domu Żołnierza w Niemenczynie w obec­
ności starosty, żołnierzy baonu „Niemenczyn" i licznie 
zebranej ludności.

Pomocy w gaszeniu pożarów udzieliła straż pożarna 
24 baonu „Sejny" 14.X. we wsi Radziuszki. Dzięki tej 
pomocy spłonęła tylko jedna s.todoła. Załoga strażnicy 
„Pawłowszczyzna" baonu „Słobódka“ ugasiła dwa poża­
ry — 14.X we wsi Adamiszki, a 15.X w m. Plussy.

Drużyna pożarnicza z odwodu komp. „Korzec" pod 
d-twem oficera gasiła pożar w N. Korcu na odcinku baonu 
„Hoszcza“ .

Przez 9 ¡s.odizin, pracowała w pocie czoła dnużyna po­
żarnicza komp, „ Kurhany" baonu „Ostróg", która wraz 
z wszystkiemi strażami pożamemi z okolicy gasiła 12,X. 
olbrzymi pożar we wsi Czernica. Wskutek silnego wiatru 
pożar (gwałtownie rozszerzał się na sąsiednie zabudowa­
nia. Ludność zachowywała się całkiem obojętnie, a na­
wet odmawiała koni oraz beczek do wożenia wody. Pod­
czas pożaru w wielu płonących domach eksplodowały na­
boje karabinowe i granaty. Pastwą płomieni padło 32 go­
spodarstw — około 120 budynków.

15.X wybucihł pożar we wsi Chodaki na odcinku baoniu 
„Dedenkały". Pożar trwał 3 godz. Pożar 'gasiła załoga 
strażnicy „Chodaki" i pluton pionierów. Spłonęła stodoła 
i dom. Przylegające do nich tnzy zabudowania, które już 
płomień ogarniał, zostały uratowane dzięki wytężonej 
i ofiarnej pracy żołnierzy.

Ułani z 11 sizwadmonu KOP. gasili 19.X pożar we wsi 
Mizocz na odcinku baonu „Ostróg".

20 żołnierzy z komp. „Sapożyn" ma odcinku baoniu 
„Hoszcza“ brało udział w gaszeniu pożarni 21.X w Futo­
rach Krale.

Dnużyna pożarnicza strażnicy „Skała" gasiła pożar w m. 
Skała 24.X.
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Pożar gasiła 25.X. załoga strażnicy „Bakałarzewo" bao­
nu „Suwałki" w m. Wojedka; 28.X. o godz. 20 załoga 
strażn. „Lichacze" baonu ,,Wieniec" gasiła pożar we wsi 
Kamejka,

10 strzelców załogi strażnicy ,,Lachów" baonu „Ostróg" 
26.X. gasiło pożar w m. Lachów u osadnika wojskowego.

30.X. drużyna pożarnicza ze strażn. „Husiatyn" brała 
udział w gaszeniu pożaru w Husiatynie.

3.XI. strzelcy komp. szkolnej i drużyny d-cy baonu 
„Borszczów" gasili pożar w m. Borszczów.

W 12-ą rocznicę niepodległości i w 10-ą zwycięstwa.
11 szwadron K. O. P. 10,XI. odbył się capstrzyk w cu­

krowni i na ulicach m. Mizocza; 11.XI. o godz. 8.15 uro­
czyste nabożeństwo w miejscowej cerkwi i synagodze, 
a o godz. 10-ej w kościeLe parafialnym. W  sali teatralnej 
w Mizoczu urządzono akademię, na którą ,złożyły się: chó­
ralne odśpiewanie hymnu narodowego, przemówienia, 
z iktórych wyróżniało się piękne przemówienie przedsta­
wiciela Rusinów p. Hejdeńki, oiraz śpiewy szkolne i de­
klamacje uczniów i uczemic miejscowej szkoły powszech­
nej, zakończone odśpiewaniem „Raty". Wieczorem ułani 
szwadronu przysłuchiwali się akademji i koncertowi, na­
dawanemu przez Polskie Radjo ze stacji woirszawskiej.

wachm. L. Zarako-Zarakowski

8 baon K. O. P. Stolpce. 10,XI. odbył się uroczysty 
capstrzyk, podczais którego po przemówieniu komendanta 
garnizonu oddziały wyruszyły do miasta, gdzie orkiestra 
odegrała szereg utworów, ll.X I. o godz. 10.20 przed ko­
ściołem d-ca 8 baonu odebrał raport i dokonał przeglądu 
oddziałów wojsk., policji państwowej, p. w. i Strzelca, 
które po przeglądzie udały się do kościoła na nabożeń­
stwo. Po nabożeństwie oddziały ustawiły się na ul. Pod­
górnej, celem wzięcia udziału w odsłonięciu pomnika Mar­
szałka Piłsudskiego, ufundowanego przez tut. społeczeń­
stwo, przy wydatnem poparciu wojska. Odsłonięcia do­
konał komendant garnizonu, K. K. Szkolnej oddała 3-fcrot- 
ną sailwę, poczem d-ca baonu przedstawił życie i czyny 
Budowniczego wolnej i niepodległej Polski. Podczas de­
filady na Rynku ogólne uznanie budziła swą dziarską po­
stawą K. K. Szkolnej.

W godzinach popołudniowych odbyła się pogadanka dla 
wszystkich żołnierzy garn. Stolpce" o Marszałku P ił­
sudskim, umiłowanym przez wszystkich żołnierzy Dziadku.

O godz. 18-tej w sali Ogniska Kolejowego zakończono 
obchód 11 listopada uroczystą akademją.

strzel. Kośma

D-łwo brygady K. O. P. Polesie w Łachwie. 11.XI. o go­
dzinie 9-ej d-ca druż. ¡sztab, wygłosił pogadankę, a o 10-ej 
we wsizystkich świątyniach odprawione zostały solenne 
nabożeństwa, przyczem w cerkwi i synagodze były delega­
cje oficerskie i podoficerskie. Po nabożeństwie odbyła się 
w Domu Ludowym akademja, którą zagaił szef sztabu 
brygady, poczem odczyt, deklamacje dzieci i koncert or­
kiestry; o godz. 12-ej wisipólny obiad, w którym wziął 
udział d-ca bryg. wraz z wszystkimi oficerami i podofice­
rami sztabu. Podczas obiadu wygłosił d-ca brygady p. 
tjłk. dr. Wołkowicki przemówienie o znaczeniu święta 11 
listopada, powstaniu niepodległego państwa i zwycię­
skiej wojnie pod d-twem Marszałka. Żołnierze słuchali 
słów p , pułkownika z wielkiem zainteresowaniem i nie­
jeden z inich żałował, że w tym czasie z powodu młodego 
wieku nie mógł brać udziału w tem wielkiem dziele Mar­
szałka Piłsudskiego, natomiast przysięgli, że to, co otrzy­
mali w spuściżnie od starszych kolegów, tego będą bronić 
i stać na straży Polski, a biada temu, któryby się odważył 
naruszyć naszą granicę. Po przemówieniu d-cy brygady 
jeden z podoficerów podziękował p. pułkownikowi za 
opiekę, którą nas otacza. O godz. 18-ej odbyło się przed­
stawienie amatorskie, a po przedstawieniu zabawa ludo­
wa, w której żołnierze wzięli gromadny udział, bawiąc się 
do rana

sierż. L. Jabczyński

16 baon K. O. P. „Si.enkiewicze‘‘, Polesi?. 10.XI. obcho­
dziliśmy uroczyście w odwodzie (komp. szkolna i drużyna 
d-cy) baonu. 10,XI. orkiestra baonu w towarzystwie plu­
tonu. kompan j i szkolnej koncertowała przed budynkiem 
szkoły powszechnej, następnie we wsi ..Mokrowo", na 
rozstaju przy krzyżach, wkońcu w koszarach przed bu­
dynkiem d-twa baonu. Wieczorem wywieszono wszędzie 
chorągwie o barwach narodowych. Radość zapanowała 
w sercu każdego żołnierza K. Ó. P., który wśród lasów' 
i kniej, wśród puszczy nadgranicznej i wichrów jesien­
nych, czuwa dniem i niocą za przykładem ¡swoich pra- 
pradziadów, którzy podobną służbę pełnili na granicach 
dawnej Rzeczypospolitej.

11.XI. o godz. 10-ej d-ca baonu ppłk, Hojnowski doko­
nał przeglądu kompanji szkolnej i drużyny d-cy baonu, 
poczem przyjął defiladę, która odbyła się na drodze 
..Sienkiewicze — Lenin". D-cy poszczególnych oddziałów 
przeprowadzili przed południem pogadanki na temat od­
zyskania niepodległości. O godz. 12-ej odbył się wspólny 
obiad w świetlicy żołnierskiej. O godz. 18-ej urządzona 
została w świetlicy komp. szkolnej akademja, składająca 
się z popisów orkiestry fcataljonowej, odczytu wygłoszo­
nego przez kpt. Ostrowskiego, śpiewu i deklamacji dzie­
ci ze szkoły powszechnej w Sienkiewiczach i śpiewu chó­
ru batal jonowego.

Wieczorek odbył się przy udziale d-cy baonu, oficerów 
z rodzinami, szeregowych garnizonu „Sienkiewicze", lud­
ności oraz licznej młodzieży szkolnej.

Praca kulturalno-oświatowa (garnizonu zaczyna oddzia­
ływać wolno, lecz stale na tutejszą ludność, która coraz 
chętniej i częściej odwiedza „kino" i urządzane p'zez 
nas wieczorki okolicznościowe.

strz. W. Jarczyński

5 baon K. O. P. „Łużki“. Uroczystość rozpoczęła się
10.X1. o godz. 10 capstrzykiem i marszem na cmentarz, 
gdzie leżą żołnierze polegli w wojnie polsko - bolsze­
wickiej, oraz poświęceniem krzyża na cmentarzu. 11.XI 
po mszy świętej cała ludność miasteczka i okolic zgro­
madziła się na rynku, dokąd przybyło wojsko, strzelcy, 
straż pożarna i inne oddziały. Po odebraniu raportu 
przemawiał dowódca baonu p. mjr. Heilman-Rawicz, na­
stępnie kierownik szkoły, poczem odbyło się odsłonię­
cie na rynku pomnika Marszałka Józefa Piłsudskiego 
i dekorowanie „krzyżem zasługi" przez d-cę baonu sierż. 
Planety Stanisława Po długiem czekaniu zabrzmiała 
przed szeregami oddziałów wojskowych komenda: „bacz­
ność — defilada wprawo". Przy dźwiękach orkiestry 
przechodziły szeregi, a dziairski wygląd żołnierzy K. O. 
P. wywoływał zachwyt wśród zgromadzonej publiczności. 
Wieczorem została urządzona uroczysta akademja 
w świetlicy baonowej, gdzie odegrano: „Pan Chciwski“ 
(chytry dwa razy traci) kapr, M. Wyrzykowski

Z życia Flotylli Pińskiej. Marynarze w gościnie u żoł­
nierzy KOP. na strażnicy „Prypeć“.
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P O R A D N I K  T E A T R A L N Y
PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE W DOMU ŻOŁNIE­

RZA W  W ARSZAW IE.

W III-ej części wieczornicy 11-go listopada ujrzeliś­
my w Domu Żołnierza w Warszawie przedstawienie tea­
tralne (rewję) w 12 obrazach p. t. „Żołnierze! Żo łnierze!“

W nowym sezonie teatralnym zespół amatorski Domu 
Żołnierza wzbogacony został w doświadczenie i ruty­
nę. Znać tu już znajomość zadania i potrzeb artystycz- 
no-kulturalnych teatru żołnierskiego. Pozatem do zespo­
łu przybyło kilka dobrych głosów i daje się zauważyć 
pewien dostatek w wystawie (kostjumy i dekoracje). 
Rozpadł się tylko wcale stańczony zespół baletowy
D. Ż. i zastąpiono go grupą nowych, bardzo jeszcze nie­
dojrzałych sił, będących narazie w pierwszem stadjum 
,,nauki chodzenia" po scenie. Ta „dezercja“ niedouczo­
nych jeszcze zeszłorocznych amatorek, po roku bezpłat­
nej nauki baletowej w Domu Żołnierza, jest smutnym 
niewątpliwie objawem.

Dobrą stroną programu rewji w Domu Żołnierza jest 
wyraźne zrozumienie potrzeb sceny wojskowej. Mamy 
tu więc wesoły sketch (krotochwilę) z życia wojskowe­
go ,,W szkole rekruta“ , z zastosowaniem t. zw. żywej 
dekoracji, t. j. wycinanemi w dekoracji miejscami na 
głowy, o czem pisaliśmy w numerze 45 , Ż. P.“ , Drugi 
sketch „Żołnierskie zalecanki“ świadczy o braku kie­
rownictwa literackiego, któreby skreśliło połowę tekstu. 
Zawiera bowiem zbyt wiele ,,wody“ i jest nużącą, bo 
20-minutową „kobyłą“ . Sketch powinien trwać 5 —
10 minut, Również kierownik literacki (zapewne funkcje

jego sprawuje reżyser) popełnił zasadniczy błąd w roz­
planowaniu programu. Zasadą jest, że na początku pro­
gramu rewjowego umieszcza się słabsze numery i jeden, 
pomiędzy niemi, lepszy; w końcu zaś programu, licząc 
się z tem, że widz jest trochę przemęczony, daje się 
najlepsze, krótkie i łatwostrawne numery. W progra­
mie rewji teatru Domu Żołnierza najlepsze numery ma­
my właśnie na początku.

Obrazek zainscenizowanej pieśni „Białe róże" świad­
czy, że reżyser i kierownik teatru całkowicie zdają so­
bie sprawę z istoty tego rodzaju realizacji. Wyzyskano 
tu wszystko, co tylko można było z pieśni tej osiągnąć. 
Bardzo dobrze spisuje się para, śpiewająca pieśń po­
wyższą, jak i chór, wtórujący za sceną w odpowiednich 
miejscach. Nic więc dziwnego, że publiczność nie po­
żałowała wykonawcom hucznych braw.

Bardzo udanym też numerem było odśpiewanie pio­
senki z towarzyszeniem publiczności. Aktor śpiewał 
na melodję popularną „Tirli-tirli“ kuplety, relren zaś 
(„A muzyczka tirli-tirli“ ... i t. d.) śpiewała, po każdej 
zwrotce, publiczność, co wywołało na sali zrozumiałą 
uciechę.

Na dobrą recenzję zasługują wszyscy amatorzy D. Ż., 
grali bowiem dobrze. Na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują: para śpiewacza z obrazku „Białe róże", amatorka 
charakterystyczna, grająca służącą w „Zalecankach żoł­
nierskich“ , deklamator, deklamatorka (postać Polski) 
i zapowiadacz, a jednocześnie — piosenkarz.

W tym zespole teatr może pracować z powodzeniem.
(»

KALENDARZYK HISTORYCZNO-WOJSKOWY
30.XI.1808, Szarża pod So mo-Sierrą. W listopadzie 

1808 r. Napoleon stanął w Hiszpanji; rozwinęła się wiel­
ka ofensywa francuska. W marszu samego Napoleona na 
Madryt (sitolica Hiszpanji), 30,XI, zawrzała przewlekła 
walka o wąwóz Somo-Sisrry, w którego załamaniach usta­
wiono cztery baterje, poczwórną zaporą ogniową przecina­
jące dirogę. Cesarz kazał na nie uderzyć szwadronowi służ­
bowemu szwoleżerów gwardji. Pod ogniem kartaczo- 
wym i karabinowym, w kolumnie czwórkowej, bo teren 
nie pozwalał na szyk rozwinięty, galopem pod górę na 
przestrzeni przeszło dwóch km, dokonała się wiekopom­
na szarża, otwierająca całej armji drogę do Madrytu, 
kosztem 16 poległych, około 30 ciężej rannych szwole­
żerów polskidh, w ich liczbie bohaterskich dowódców płk, 
Kozietulskiego i Niegolewskiego,

Szarża ta uznana została przez Napoleona za najświet­
niejszą w dziejach.

3.XII.1800. Bitwa pod Hohenlinden. Brała w niej chlub­
ny udział „Legja Naddunajska" pod gen. Kniaziewiczem.

W walnej bitwie pod Hohenlinden energja i męstwo 
polskiego dowódcy i wojska, rozwinięte w chwili roz­
strzygającej i w miejscu, gdzie decydowała się bitwa, 
przeważyły szalę zwycięstwa, a zuchwała odwaga uła­
nów legjomtowych wskrzesiła najświetniejsze tradycje pol­
skiej kawalerji. Lagja Naddunajska w pościgu za Austrja- 
karri szła w stronę Wiednia...

5.XII.1830. Gen. Chłopicki o głasza się dyktatorem. Uczy­
nił to bez porozumienia z Rządem, aczkolwiek nomina­
cja ijego na Naczelnego Wodza ibyła już gotowa. Ogół po­
witał radośnie ten krok generała, ponieważ spodziewał się, 
że wprowadzi porządek, a następnie powiedzie wojsko 
polskie do zwycięskiego boju.

Chłopicki walczył jeszcze pod Kościuszką, . później 
w Legjonach i wojsku Księstwa Warszawskiego, od­
znaczył się wielką odwagą, W zwycięstwo jednak w r, 1831 
nad Rosją nie wierzył.

6.XII.1914. Bitwa pod Marcinko wicami. Komendant 
Piłsudski przyszedłszy z 3 bataljonami swych strzelców 
i kawalerją Beliny przez Ulinę Małą do Krakowa 11.XI. 
wyruszył stamtąd na Podhale, gdzie w okolicach Limano­
wej i N. Sącza stoczył szereg potyczek z Moskalami.

Rozpoczął te boje bataljon III-ci pod d-twem mjra Śmi­
głego-Rydza świetnem zajęciem wsi Chyżówki. Oto gdy 
cały oddział przybył pod wieczór do wyznaczonej na 
nocleg Dobrej, dowiedziano się, że wieś ta jest już ca­
ła zajęta przez dywizję kawalerji austrjackiej. Komen­
dant postanowił część swych sił wysłać na noc do po­
bliskiego Jurkowa, a część do Chyżówek, gdzie już po­
jawiły się, jak donieśli górale, siły rosyjskie. Strzelcy, 
prowadzeni przez górali, tak cicho podeszli do Chyżówek, 
tak zręcznie obstawili wieś, że wzięli do niewoli cały 
doborowy szwadron ułanów rosyjskich, z pięciu ofice­
rami, nie poniósłszy prawie żadnych strat.

Po kilku dniach marszów i utarczek Komendant Pił­
sudski na czele dwóch bataljonów (I i III), dwóch szv a- 
dronów i 12 armat, podszedł pod Nowy Sącz, gdzie pod 
Marcinkowicami stoczył bój 6,XII z przeważającemi si­
łami — z 3 pułkami piechoty wspieranej przez silną arty- 
łerję. W boju tym, w którym na jednego Strzelca wypa­
dło około 6 nieprzyjaciół, świetnie spisała się piecho­
ta, kawalerja i artylerja. Straty wynosiły zaledwie oko­
ło 100 w rannych i zabitych. Podczas osłaniania od­
wrotu oddziału zginął dzielny żołnierz, d-ca kompanji
I-go baonu, kpt. Milko. Bój ten, świadczący o wielkiej 
dzielności, spokoju i tężyźnie strzelców, przepięknie opi­
sał Komendant Piłsudski w książce p. t. „Moje pierw­
sze boje“ . *
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Z życia wojska
Ś. p. Tadeusz Górski, por. 7 p. uł., b. członek P. O. W. 

odznaczony srebrnym „krzyżem izasługi", ¿zmarł w War­
szawie 12.XI.

Cześć Jego pamięci!

Odsłonięcie pomnika marszałka Piłsudskiego w Prze­
myślu. Jednym z głównych punktów programu uroczy­
stości obchodowych w Przemyślu w rocznicę odzyska­
nia niepodległości i zwycięskiego odparcia najazdu Ro­
sji sowieckiej, było odsłonięcie pomnika Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, wzniesionego na terenie Filji Wojsk. 
Zakł. Zaop. Int., a ufundowanego przez korpus oficer­
ski służby intendentury. Po nabożeństwie, przeglądzie 
stowarzyszeń społecznych, p. w. i defiladzie wojska udali 
się na teren Filji przedstawiciele wojska i władz cywil­
nych, a z nimi tysiączne rzesze publiczności. Do zgroma­
dzonych wygłosił przemówienie kierownik Filji ppłk. int. 
Mączka, poczem d-ca O. K. gen. Tessaro dokonał aktu 
odsłonięcia pomnika.

Piękny projekt wzniesienia pomnika powstał przed ro­
kiem. Wyłonił się komitet, który gorliwie przystąpił do 
realizowania projektu.

Przeminą wieki, a trwały hołd, wykuty w marmurze 
w postaci pomnika, świadczyć będzie potomnym o głę­
bokiej wdzięczności narodu i wojska dla swego wiel­
kiego Wodza i Budowniczego Polski Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w 14 p. p. Aby za­
cieśnić więzy, łączące obecny 14 p. p. ze sławną historją
14 p. p. linjowej z roku 1830, ufundowano tablicę pa­
miątkową, umieszczoną przy głównej bramie koszarowej. 
Odsłonięcia tablicy dokonał d-ca 14 o. p. płk. Misiąg 
11.XI w dniu święta Niepodległości. Uroczystość rozpo­
częła się o godz. 9-tej w obecności licznie zgromadzo­
nych przedstawicieli władz oraz społeczeństwa. 14 p. 
p. wystąpił z chorągwią. Po odebraniu raportu płk. Mi­
siąg odsłonił tablicę. D-ca pułku w swem przemówieniu 
podkreślił znaczenie powstania listopadowego, oraz 
udział w niem 14 p. p., który w r. 1831 uczestniczył 
w walkach o niepodległość. Specjalnie odznaczył 
się w bitwie pod Ostrołęką i Czyżem, gdzie wspaniałym 
atakiem na bagnety zatrzymał grupę rosyjską gen. Ro- 
sena, ratując od niechybnej zagłady oddział gen. Łu­
bieńskiego.

Następnie plut. Kurowski wygłosił okolicznościowy 
wiersz, napisany przez p. Pawła Czarneckiego, specjal­
nie dla 14 p. p.:

„Na Ostrołęki piaskach złotych 
Krwi karmazynem wzór nam cnoty 
Żołnierskiej pisał w testamencie 
I w sercach zlecił chować święcie 

Czternasty pułk piechoty.

Więc na odległych kresów szlaki —
W litewskie bory, w Ruś Czerwoną,
W Podole, zbożem wyzłocone,
Poniósłszy orle swoje znaki,
Nigdy ni hartu ani męstwa 
Ani żołnierskiej zbył ochoty —

Czternasty pułk piechoty.

Dziś, gdy nie grają już armaty, —
Łany, żołnierza życiem żyzne,
Kwitną i goją się stygmaty 
Krwawe niewoli i walk blizny.
Lecz kiedy padnie zew do boju,
Gdy stanie wróg u bram Ojczyzny,
To na zwycięstwo, na ochotę,
Powiedzie karne zbrojne roty 

Czternasty pułk piechoty.
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I jest żołnierskiej czci przysięga,
Niestrojna w pięknych słów wersety,
Pod Ostrołęką lita wstęga 
W walce na kosy i bagnety.
Są święte słowa — Honor, Męstwo,
Nasz indygenat i klejnoty —
Z tem pójdzie hasłem po zwycięstwo 

Czternasty pułk piechoty.

Kamionka Strumiftowa. Uroczystość strzelecka. 4 i 5.X
powiat, zarząd Zw. Strzel, w Kamionce Strum. urządził 
zawady sportowe, .które były znakomitym dowodem roz­
woju idei strzeleckiej w powiecie. 4 X . odbył się marsz 
drużynowy na przestrzeni 13 km. W zawodach marszo­
wych wzięło udział 10 drużyn strzeleckich, 1. druż. po\, 
państw, i 1 drużyna szikoły przemysłowej. 5.X. po odebra­
niu raport-u od' przybyłych na nabożeństwo strzelców 
i uroczystem nabożeństwie nastąpiła defilada 300 strzel­
ców, w czasie której wyróżniał się dodatnio oddział kon­
ny, złożony z około 100 strzelców. O godz. 11. odbyła sie 
w sali magistratu konferencja strzelecka, podczas której 
dłuższy referat wygłosił dr. Mazurkiewicz. Jednocześnie 
na boisku Sokoła odbywały się zawody w strzelaniu; po 
ukończeniu ich rozdano nagrody zwycięskim drużynom 
marszowym i za najlepsze wyniki w strzelaniu. Uroczy­
stość zakończyła się wspólnym obiadem żołnierskim, 
w którym wzięło udział przeszło 400 osób.

Wieczorem odbył się urządzony przez pow. Zarząd Zw. 
strzel, raut, na który przybyło b. wiele osób bez różnicy 
narodowości.

W 12-ą rocznicę niepodległości i w 10-ą zwycięstwa.
5 p, uł. zasławskich. Obchód rozpoczął się 10.XI. wie­

czorem przemarszem orkiestry 5 p. uł. w szyku konnym 
i w oświetleniu pochodni ulicami Ostrołęki na rynek i do 
wieży straży ogniowej. W dwie godziny później na placu 
alarmowym, pułku odbył się uroczysty apel wieczorny, 
podczas którego przy świetle pochodni, zatkniętych na 
lancach w linji przed frontem pułku, ppłk. dypl. Szwajcer 
odczytał listę poległych na polu chwały oficerów i szere­
gowych pułku.

Następnie przemawiał d-ca pułku płk. Jezierski, poczem 
zagrano capstrzyk i modlitwę wieczorną.

Wiatr jesienny odrywał z płonących pochodni pęki 
iskier i sypał na głowy stojących w zwartych szeregach 
ułanów, stwarzając osobliwy nastrój, który wlewał do 
duszy żołnierza cichy szept modlitwy za ibrać poległą
0 niepodległość. Mairsz „I Brygady ‘ zakończył apel
1 wszyscy z głęboką zadumą rozeszli się do koszar.

11.XI. uroczystości roapoczęły się nabożeństwem w ko­
ściele famym w Ostrołęce, a następnie delegacje 5 p. uł.,
12 d, a. k., poi. państw, i szkół udały się na cmentarz 
miejski, gdzie złożono wieniec na bratniej mogile pole­
głych na polach Ostrołęki w walkach o wolność. Tymcza­
sem na rynku ostrołęickim czekały już zwarte oddziały
5 p, uł,, p, w,, Strzelca i szkoły, a na chodnikach i uli­
cach tłumy ludzi. Po przemówieniu d-cy 12 bryg. kaw. 
płk. Dębińskiego defilada oddziałów zakończyła uroczy­
stość, wieczorem zaś w sali szk. rzemieślniczo - przemy­
słowej w Ostrołęce odbyła się akademja.

kapr. Kołakowski Kaz.

3 bataljon telegraf. Grodno. ll.X . w mszy św, polowej 
i defiladzie wzięła udział kompanja szeregowych starsze­
go rocznika. Po świątecznym obiedizie odbyła się w ba- 
taljonie akademja, którą zagaił p. ppłk. Ertel, d-ca baonu. 
Po przemówieniach p, Rączaszikowa wygłosiła śliczną de­
klamację, zespół mandolinistów pod kierunkiem szereg. 
E. Szysiziko odegrał kilka utworów muzycznych — koń­
cząc akademję „marszem I-ej Brygady'1. Wieczorem od­
było się otwarcie świetlicy w obecności d-cy baonu, ofice­
rów, delegatów Pol. Biaf, Krzyża, delegacyj żołnierskich 
i zaproszonych gości. Po przemówieniach i wzniesieniu 
okolicznościowych toastów, jeden iz delegatów w imie­
niu szeregowych służby czynnej podziękował P. B. K. 
za jego działalność i wzniósł toast za dalszą pomyślność 
w pracy tej instytucji. W wesołym, rodzinnym nastroju,

Ż O Ł N I E R Z  P O L S K I

www.cbw.pl
CBW



Nr 48 Ż O Ł N I E R Z P O L S K I  1191

przy dźwiękach orkiestry naszych mandolinistów, plynąl 
szybko czas, dając przekonanie, że równie mile będziemy 
czas spędzać w przyszłości, w swej nowej świetlicy.

st. szereg. Zbigniew Pierwocha

Garnizon Pińczów. 2 p. p, leg. 10.X). o godzinie 
17-ej przeszedł uilicami miasta capstrzyk orkiestry 2 p. p. 
leg. Miasto zostało bardzo bogato udekorowane i 
pięknie iluminowane. O godz. 18-ej wymaszerował 2 p. p. 
leg., na plac sportowy za Nidą, gdzie ludność tłumnie, 
pomimo niepogody, wiatru i deszczu, oczekiwała dalsze­
go przebiegu uroczystości. Po odebraniu i aportu przez 
d-cę pułku zapalono paleniska w czterech rogach placu 
sportowego i dwa na górach, otaczających Pińczów, następ­
nie po przemówieniu ks. kapelana, odczytana została 
przed frontem oddziałów ilista poległych z powiatu piń- 
czowskiego. Wieczorem dla szeregowych pułku przepro­
wadzone były pogadanki okolicznościowe.

11.XI. cztery grupy trębaczy, ustawiwszy się po rogach 
rynku, odtrąbiły pobudkę. O godz. 10-ej została odpra­
wiona msza św., w której wzięło udział wojsko, organi­
zacje i stowarzyszenia, szkoły i tłumy ludności. Zbiórka 
pułku nastąpiła na rynku o godz. 9.30. Po raporcie czte­
rech fanfarzystów udało się przed maszt, gdzie ode grali 
hasło wojska polskiego. W itym czasie baon prezentował 
broń. Po odegraniu hasła orkiestra wykonała hymn naro­
dowy, w czasie którego wyznaczony podoficer wciągnął 
chorągiew państwową na maszt. Po nabożeństwie nastąpiło 
opuszczenie ohorągwi. Po przemówieniu inspektora szkol­
nego i okrzykach na cześć najwyższych dostojników Pań­
stwa odbyła się defilada, w której prócz wojska brały 
udział organizacje p. w., stowarzyszenia, szkoły, straż 
pożarna i policja.

W godzinach popołudniowych odbył się szereg akademij.
st. sierż. Fronczak

Jarosław. Już w wigilję uroczystości ze wszystkich 
gmachów państwowych i domów prywatnych powiewały 
chorągwie o barwach narodowych. Wyróżniał się bogato 
iluminowany gmach urzędu pocztowego oraz garnizono­
we kasyno wojskowe. Na drugi dzień odbyły się w świą­
tyniach wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwa. Po na­
bożeństwach gen. Wieczorkiewicz odebrał defiladę mło­
dzieży szkół średnich, i oddziałów Zw. Strzeleckiego. Pod­
kreślić należy duże postępy W pracy p. w. oddziałów Zw. 
Strzel., które swą postawą nie ustępują oddziałom wojska.

Garnizon Złoczów. Uroczystość poprzedził w przed­
dzień capstrzyk miejscowej załogi wojskowej i kolejowe­
go p. w. po ulicach rzęsiście iluminowanego miasta. Uro­
czyste nabożeństwo w świątyniach wszystkich wyznań od­
prawiono równocześnie. Po nabożeństwie nastąpiła defi­
lada strzelców kresowych 52 p. p., wsławionych bojami na 
ziemi czerwieńskiej, artylerji kres. 12 p. a. p., 22 p. uł., 
oddziałów p. w.. Strzelca, Sokoła, Kolej. p. w., i huf­
ców szkolnych, która wywarła na widzach wielkie wra­
żenie.

By uwiecznić .tę radosną chwilę i dać następnym po­
koleniom widomy znak przywiązania dla Twórcy niepo­
dległości państwa i Zwycięskiego Wodza, po defiladzie 
odsłonięto na gmachu Magistratu tablicę pamiątkową 
z płaskorzeźbą Marszałka Piłsudskiego. Wieczorem aka- 
demją zakończono całodzienne uroczystości.

L. W.

Garnizon Chełm-Lubelski. 10.XI w godzinach wieczor­
nych odbył się capstrzyk orkiestry 7 p. p. leg. i Straży 
miejskiej, który w asyście kompanji 7 p. p. leg. i plutonu 
konnego 2 p. a. c. przeszedł głównemi ulicami miasta. 
Wszystkie gmachy państwowe i samorządowe były ilumi­
nowane, wszystkie domy prywatne udekorowane chorąg­
wiami o barwach państwowych. Na ulice miasta wyległy 
tłumy publiczności. O godz. 20-ej odbyła się uroczysta 
akademja w Strzelcu.

l l .X l uroczystości rozpoczęły się nabożeństwami, od­
prawionymi o godzinie 9-ej w cerkwi prawosławnej i sy­
nagodze, na które oddziały wysłały delegacje oficerskie 
i szeregowych, W kościele garnizonowym odbyło się rów­

nież uroczyste nabożeństwo, które odprawił i okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił ks. mjr. Warchałowski. Na 
placu przed katedrą, zgromadziły się oddziały 7 p. p. 
leg., 2 p. a. c. i p. w., wszystkie szkoły i stowarzyszenia 
ze swemi sztandarami, przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych oraz tłumy publiczności. Po skończonem 
nabożeństwie na skwerku przy ul. Lubelskiej nastąpiło 
uroczyste odsłonięcie pomnika ku czci poległych za ojczy­
znę obywateli m. Chełma. Następnie przy ogrodzie miej­
skim komendant garnizonu gen. Plisowski odebrał defiladę 
zgromadzonych oddziałów. Po skończonej defiladzie na­
stąpiło poświęcenie szkoły powszechnej przy ul. 1 p. 
szwoleżerów i otwarcie nowowybudowanej strzelnicy ma­
łokalibrowej p. w. i w. f. O godz. 15 został wyświetlony 
w kinie „Słońce" film „Mogiła Nieznanego Żołnierza“!, 
a o godzinie 17 m. 30 w .salach kin Słońce" i „Wer­
sal" odbyły się akademje przy licznym udziale publicz­
ności. O godz. 18-ej kino „Słońce" wyświetliło bezpłatnie 
film dla szeregowych garnizonu, oddziałów p. w. 
i Strzelca. sierż. Jan Biernacki

69 p. p. obchodził 11.XI 12-ą rocznicę odzyskania nie­
podległości, 10-ą rocznicę zwycięstwa nad bolszewikami 
oraz 12-ą rocznicę powstania 69 p. p. (dawn. 11 p. strz. 
wlkp.J.

10.Xl odbył się zapstrzyk po ulicach Gniezna, poczem 
na placu koszarowym przed pomnikiem 69 p. p., u któ­
rego stóp pułk złożył w hołdzie wieniec, -uroczysty apel
i wspólna modlitwa za poległych.

11.XI o godz. 7-mej wykonała orkiestra 69 p. p. po­
budkę na ulicach miasta. O godz. 9,10 odbył się na 
dziedzińcu koszar przegląd 69 p. p. oraz 17 p. a. p., 
oddziałów p. w. iw . f. i stowarzyszeń m. Gnie­
zna przez komendanta garnizonu, poczem msza św. poi. 
przed pomnikiem poległych 69 p. p. na dziedzińcu ko­
szarowym pułku. Równocześnie odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo w farze, w którem udział wzięły 
władze powiatu i miasta, delegacje oddziałów garnizo­
nu i przedstawicieli społeczeństwa. W defiladzie wzię­
ły udział zgromadzone oddziały. Bezpośrednio po defila­
dzie udał się korpus oficerski 69 p. p. na uroczystą aka- 
demję. Na akademji wygłosił referat gen. Dreszer.
O godz. 15-tej odbyło się dla żołnierzy 69 p. p. przed­
stawienie kinematograficzne, poprzedzone przemówie­
niem mjr. Słowińskiego. O godz. 17-tej skreślił na sali 
teatru 69 p. p. mjr. Salwik wobec zgromadzonych z ca­
łego pułku żołnierzy historję 69 p. p., poczem zespół 
teatru 69 p. p. odegrał jednoaktówkę p. t.: „Pacjent 
z prowincji". W przerwach przygrywała orkiestra
17 p. a. p. Od godz. 17 do 18 koncertowała orkiestra 
69 p. p. na rynku m. Gniezna.

Inspektor armji gen. dyw. Aleksander Osiński na inspekcji 
w 3 bataljonie telegraficznym.
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Garnizon Molodeczno. Właściwy 
obchód poprzedziły nabożeństwa żałob­
ne za poległych, odprawione 10.X I. we 
wszystkich świątyniach. Po nabożeń­
stwie delegacje wszystkich oddziałów 
złożyły na cmentarzu wieńce u stóp 
pomnika poległych w wojnie z bolsze­
wikami żołnierzy.

Wieczorem odbył się capstrzyk or­
kiestry 86 p. p. w towarzystwie komp. 
szkolnej. Niezwykłe wrażenie wywierał 
te® oddział, maszerujący w tańczącem, 
krwawem świetle pochodni. Skupione, 
poważne twarze to wyłaniały się. to 
znów tonęły w głębokim mroku. Wie­
czorem w Domu Żołnierza 86 p. p. urzą­
dzona została staraniem nauczycielstwa 
szkoły powszechnej nr. 1 akademja. 
urozmaicona odegraniem szeregu utwo­
rów przez orkiestrę 86 p. p.

ll.X I. o godz. 7 odegrana została na 
ulicach miasteczka uroczysta pobudka.
Następnie w oznaczonym czasie odby­
ły się uroczyste nabożeństwa w cerkwi 
i synagodze oraz odprawiona została 
msza połowa przed kościołem parafial­
nym, na którego obszernym dziedzińcu 
ustawiły się oddziały 86 p. p., 11/19 p. a. p., organizacje p. 
w., „Strzelec", oraz szkoły, organizacje społeczne i stowa­
rzyszenia. Kiedy oddziały stanęły na wyznaczonych miej­
scach, rozległ się sygnał trąbki. Padają ostre komendy, gra 
orkiestra: nadjeżdża k-dant garnizonu. Rozpoczyna się 
uroczysta msza połowa, a następnie kazanie, wygłoszone 
z ambony, ustawianej specjalnie na tle odległe czasy pa­
miętającej alei... Po przemówieniu k-danta garnizonu płk. 
Żabińskiego odbyła się defilada.

W długą kolumnę wyciągnięte defilują oddziały: 
..Strzelec" pieszy i konny, szkoły, kompanje 86 p. p., plu­
ton art. pieoh., wreszcie ikłusem 11/19 p. a. p. Wieczorem 
odbyła się w Domu Żołnierza 86 p. p. akademje, urządona 
staraniem grona nauczycielskiego gimn. państw, im. T. 
Zana. Na specjalne wyróżnienie zasługuje wyczerpujący 
odczyt, wygłoszony przez mjr. art. Schragego. Część ar­
tystyczną akademji uświetniła orkiestra 86 p. p. Nieco 
później odbyła sią również uroczysta akademja, urządzo­
na przez kolejarzy w sali poczekalni kolejowej na 
dworcu. Brzytwa

Łosice, pow. Konstantynów. Ludność m. Łosic, chcąc 
uczcić dzień 11.XI. ufundowała pomnik dla zwycięskie­
go wodza Marszałka Piłsudskiego w postaci płaskorzeź­
by. Pomnik wzniesiony został na placu przed kościo­
łem. W  przeddzień święta przeszedł ulicami miasteczka 
uroczysty capstrzyk oddziałów Strzelca oraz straży ognio­
wej z pochodniami i orkiestrą straży na czele. Naza­
jutrz zrana miasteczko przybrało wygląd odświętny. D o­
my przybrano flagami narodowymi. O godz. 9 od­
działy Zw. Strzel, i straży ogniowej z orkiestrą udały 
się do kościoła parafj. na nabożeństwo, na które też 
przybyła dziatwa szkolna, władze rządowe i samorządo­
we, przedstawiciele społeczeństwa i rzesze wiernych. Po 
nabożeństwie na placu przed nowo wzniesionym pom­
nikiem ustawiły się wspomniane organizacje i władze. 
Przy dźwiękach hymnu narodowego, nastąpiło odsłonię­
cie płaskorzeźby Marszałka Piłsudskiego, poczem mjr. 
rez. Żmigrodzki wygłosił krótkie przemówienie. Następ­
nie odczytano nazwiska poległych obywaUli Łosic, któ­
rzy zginęli w walkach o niepodległość. Są to rolnicy: 

Terlikowski Hieronim i Kostecki A l­
fons. Piraed pomnikiem odbyła się de­
filada, pochód przez miasto i uroczy­
sty poranek w sali remizy strażackiej, 
urządzony przez nauczycieli.

sierż. Walczyk Andrzej

W Polsce i na świecie
Wybory do Sejmu i Senatu

odbyły się 16-go i 23.XI. W wy­
borach do Sejmu lista rządowa, 
na której czele stał Marszałek 
Piłsudski, zdobyła 249 manda­
tów poselskich na ogólną ilość 
444, dając w ten sposób po raz 
pierwszy od czasu istnienia Sej­
mu zdecydowaną większość 
Rządowi. Podobny wynik, 76 na 
111, dało głosowanie do Sena­
tu. Rezultat wyborów, będący 
wiernem odzwierciedleniem na­
strojów w kraju oraz dosadnie 
malujący solidarność więk­
szości społeczeństwa z Rzą-

Centr. wyszk. łączn. w Zegrzu. Przysięga bataljonu
pchor. rez. łączn. 26.X. b. r. fot. sierż. Sęk

Złożenie w Muzeum Wojska starej chorągwi 35 p. p. Photo-Plat
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P. Devey oddal swą pracą wielkie usłu­
gi naszemu państwu. W czasie swiego 
pobytu u nas nawiązał także z woj­
skiem serdeczne stosunki, fundując na­
grodę dla najlepszego Strzelca 30 p. rp.

Pogrzeb jednego z ostatnich uczest­
ników powstania 1863 r., ś. p. Marcina 
Tomana odbył się 14.X1 w Warszawie. 
W pogrzebie wzięła udział asysta ho­
norowa i orkiestra 30 p. p.

Na okręt „Dar Warszawy“ dziatwa 
przedszkoli miejskich magistratu m. 
\Varszawy złożyła zebrane drogą do­
browolnych składek zł. 426,50.

W Białogrodzie, stolicy Jugoslawji
rada miejska uchwaliła w związku 
z 10-leciem odparcia najazdu bolsze­
wickiego przez Polskę nazwać jedną 
z głównych ulic imieniem Marszałka 
Piłsudskiego.

Centrum Wyszk. Łączn. w Zegrzu. Raport komp. ju 
otwarcia kursu.

dem, został b. przychylnie powitany przez pań­
stwa z nami zaprzyjaźnione, natomiast ze źle 
tajoną niechęcią i obawą w Niemczech i Rosji 
Sow. Nic dziwnego! Zwycięstwo Rządu Mar­
szałka Piłsudskiego— to dalsza wytężona praca 
od podstaw nad wzmocnieniem Rzpltej, to no­
wy okres „wyścigu pracy".

W ynik wyborów odbił się już i na położeniu 
gospodarczem Polski. O podpisaniu pożyczki 
zapałczanej poniżej piszemy. Zanotować też na­
leży wzmocnienie na giełdach polskich papie­
rów wartościowych.

Pożyczka zapałczana, zaciągnięta w swoim czasie 
u znanego na cały świat „króla zapałczanego” Szweda 
Kruegera, została w tych dniach przedłużona na dalszych 
lat 20, dzięki czemu Polska uzyskuje 32.400.000 dolarów 
(291,6 rnilj. zł.). Zważywszy na panujący powszechnie 
kryzys — uzyskanie tak poważnej długoterminowej po- 
życziki jiest ogromnym sukcesem rządu 
polskiego i izaważy na dalszem ‘kształ­
towaniu się narodowej gospodarki pol­
skiej.

istek podczas
fot. sieri. Se’; Zwycięzcom marszu w maskach ga­

zowych zostały w dn. 23,XI rozdane 
nagrody za marsz, który był urządzony 

w Warszawie 9.XI. Uroczystość odbyła się w sali Ośrod­
ka Wychów. Fizyczn. Po odśpiewaniu przez chór hym­
nu narodowego i przemówieniu prezesa stołecznego 
L. O. P. P., gen. Rouppert wręczył zwycięskim drużynom 
nagrody oraz poszczególnym uczestnikom żetony złote, 
srebrne i bronzowe, zależnie od uzyskanego miejsca.

Nagrodę honorową prezesa Zw. Ofic. Rezerwy O. W. 
p. Wł. Topczewskiego wręczył drużynie 21 p. p. sam 
ofiarodawca. I nagrodę zarządu głównego L. O. P. P. 
otrzymała również drużyna 21 p. p.; II — drużyna 
30 p. p.; trzecią druga drużyna 21 p. p. Nagrodę hono­
rową p. gen. dr. St. Roupperta otrzymała drużyna 1 p.
a. n.; nagrodę honorową gen. Góreckiego — drużyna szko­
ły gazowej. 1 nagrodę komitetu stoł. L. O. P. P. druży­
na, wystawiona przez oddział strzelecki Warszawa — 
Śródmieście; II — drużyna wystawiona przez Państw. 
Fabrykę Karabinów, 111 — drużyna, wystawiona przez 
chorągiew warszawską Harcerstwa; nagrodę honorową 
płk. dypl. Kilińskiego, szefa P. U. W. F. — drużyna 
Państw. Fabryki Karabinów; nagrodę honorową gen. Gó­

Do Rumunji wyjechał 22.X1 szef 
Sztabu Głównego gen. Piskor, aby 
oddać wizytę rum. szef. sztabu ge­
nerał. gen. Samsonovici, który był 
wiosną bież. r. w Warszawie. Gen. Pi- 
skorowi w podróży do zaprzyjaźnio­
nego państwa (towarzyszy kilku ofice­
rów naszego Sztabu.

Delegacja 5 bataljonu telegraficzn.
zameldowała się w Belwederze 20.XI. 
wręczając w adjutanturze dla Mar­
szalka Piłsudskiego odznakę honorową 
onaz odpowiedni dyplom, artystycznie 
wykonany na pergaminie.

Charles Dewey, doradca finanso­
wy Banku Polskiego po trzechletnim
pobycie w Polsce odjechał 20.XI do 
Paryża, skąd udaje się do swej ojczy­
zny — Stanów Zjednocz., gdzie zamie­
rza wygłosić szereg odczytów o Polsce.

Zawody sport. Zw. Strzel, w Kamionce Strumiłłowej. Drużyna Zw. Strzelec­

kiego z Kamionki na starcie.
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Z ćw iczeń  62 p. p. Pow itanie pułku przez K aszubów  (na lew o) i poczet cho-
rągwiany (na prawo).

reckiego —■ drużyna, w ystaw iona przez chorągiew  w ar­
szawską harcerstwa.

Miljon zł. straty w yrządziła na polskiem  wybrzeżu, 
a przeważnie w Gdyni, szalejąca tam w ostatnim ty­
g o dniu burza.

Foki w zatoce puckiej. Dużą ilość tych morskich zw ie­
rząt, których futra są tak poszukiw ane i pow szechnie 
noszone, zapędził silny wiatr z pełnego morza do naszej 
zatoki.

Najwięcej kin w Polsce posiada Łódź —  60, za nią
idzie Poznań —■ 59, następnie W arszawa —  57, Lwów—  
50, Kraków —  44, W ilno —  17. Pod w zględem  ilości 
m iejsc na pierw szem  m iejscu stoi W arszaw a której kina 
posiadają w sumie 31.800 krzeseł. Drugie m iejsce zajmu­
je Łódź —  20.000 m iejsc, następnie Poznań —  19.100, 
Lwów -— 16.400, K raków  —  14.500. Kinem atografy W il­
na —  miasta liczącego o koło  '200.000 m ieszkańców —  
m ają zaledw ie 5.000 m iejsc. W  W arszawie i Łodzi przy . 
pada p o  10 biletów  r o cznie do kina na mieszkańca, 
w Kaitorwicach po 9, w e Lwowie, Poznaniu i B ydgoszczy 
p o  8 i p ó ł, w Sosnowcu niecałe 6 na głowę.

Wywóz żywności do Rosji Sow. zwolniony od cła! Min. 
Skarbu w ydało w ostatnich dniach okólnik, polecaiący  
urzędom  celnym  paczki pocztow e, przeznaczone do 
R osji sow., a zaw ierające w niew ielkich ilościach  p ro ­
dukty żyw nościow e, pod legające  cłu  w yw ozow em u (np. 
jaja, masło, m ięso w ieprzow e) odpraw iać bez żadnych 
przeszkód, jak rów nież i bez pobrania ustanow io nego 
o d  tych produktów  cła  w yw ozow ego . M inisterstwo p o le ­
c iło  rów nież odpraw iać bez cła w yw ożone przez udają­
cych  się do Rosji sow, produkty żyw nościow e, przezna­
czon e  na w łasny użytek, tak podczas podróży, jak i p o ­
bytu w  Rosji. Ulgi te stoją w  związku z trudnościami 
aprow izacyjnem i w Rosji sow ieckiej.

Sobota 29.XI. godz. 12.00 —  C ap­
strzyk z B elw ederu; godz. 12,30 —  
transmisja z Filharm onji W arszaw ­
skiej; godz. 17.00 —  akadem ja w  100-ą 
roczn icę  pow stania z Politechniki 
W arszaw skiej; godz. 19.00 —  Cap­
strzyk; godz. 19.25— F eljeton  o M och ­
nackim; godz. 20.00 —  A u dycja  mu- 
zyczno-literacka, związana z o b ch o ­
dem listopadow ym .

Niedziela 30.XI. godz. 9.30 —  N abo­
żeństw o z k ościo łka  na W oli i za łoże ­
nie kamienia w ęgielnego pod pomnik 
gen. Sow ińskiego, w związku z 100-ną 
roczn icą  pow stania listopadow ego; 
godz. 11.30 —- uroczysta  zmiana w ar­
ty w B elw ederze; godz. 19.25 —  fe lje ­
ton p. t. ,,O A ntku  z M ok otow a  i ce- 
sarzew iczu K onstantym "; godz. 21.10—  

kwadrans literacki: M aurycy M ochnacki „A tak  
spiskow ców  na B elw eder" —  fragment z „H istorji 
narodu polsk iego".

Sobota 6.XII, godz. 16.15 —  kącik artystyczny Ligi Sa­
m ow ystarczalności G ospodarczej; godz. 20,15 —  „P iotr 
W ysock i o w ybuchu  pow stania lis top ad ow ego" —  w y­
głosi płk. Henryk Eile.

Nowa radjostacja w Raszynie pod Warszawą o mocy 
w antenie 160 kilowatów. Stacji nadaw czej rad io fon icz­
nej o tak w ielkiej m ocy jeszcze na św iecie nie b y ło , a za ­
tem  ścisłe inform acje praktyczne o odb iorze tej stacji 
można będzie  zebrać z chwilą, gdy stacja rozp oczn ie  pra­
cę. Nastąpi to p raw d opodobn ie  w  grudniu b. r. Dziś 
m ożem y jedynie opierać się na teorji i snuć mniej lub 
w ięcej praw dziw e przypuszczenia.

Stacja ta pracow ać będzie na tej samej fali, na k tó ­
rej w  tej chwili pracuje W arszaw a, a w ięc na fali 
1411,8 m, wskutek czego wym iana cew ek, dow ijanie lub 
odw ijanie zw ojów  jest zbyteczne. K o ło , w  którem  o d ­
biór dotychczasow ej stacji na detektor jest silny, t. zn., 
w  którem  głośno i w yraźnie słyszym y w  słuchaw kach 
wszelkie audycje z W arszaw y, ma prom ień o k o ło  100 k i­
lom etrów . Z chw ilą uruchom ienia olbrzym a raszyńskie- 
go k o ło  to pow iększy się i obejm ie całą  R zeczpospolitą  
Polską. O czyw iście m oże się zdarzyć, że gdzieś w  ob rę ­
b ie  tego koła  nie będzie dobrze słychać W arszaw y, a za- 
to gdzieś daleko poza  tym obrębem  doskonale ją 
będzie słychać. T ak jest i teraz. N aprzykład K atow ice  
słyszane b y ły  na detektor w  C arycynie nad W ołgą, W a r­
szawa zaś jest bardzo dobrze słyszana w Białym stoku, 
ch oć pierw sza z tych od leg łości w ynosi ok o ło  2.000, 
a druga ok o ło  200 km. Natom iast są m iejscow ości w  ob rę ­
bie 100 km. od W arszaw y lub K atow ic, gdzie bardzo sła­
b o  stacje te słychać.

R A  D  J O

Program stacji warszawskiej.

D ługość fali 1411,8 m. m oc 10 kw.
M uzykę nadaje W arszaw a w n ie ­

dzielę i św ięta w  godzinach: 12,15 —  
14; 14,50 —  15; 15,20 —  15,40; 16,20— 
16.40; 16,55 —  17,15; 17,40 —  18,40; 
20,30 —  22; 22,15 —  22,30 i 23 —  24. 
W dni pow szednie w godzinach: 
12,10 —  13,20; 16,15 —  17,10; 17,45 —  
18.40; 20,30 —  22 ; 22,15 —  22,30; 
23 —  24. Pozatem  radzimy słuchać 
w dni pow szednie o godz. 19,35 —  
Prasow y dziennik radjowy.

Najciekawsze audycje w tygodniu 
od 29.XI do 6.XII b. r. U roczystości 11.XI. w  Jarosławiu. D efilada oddzia łów  Zw. Strzel, i p . w.

www.cbw.pl
CBW



— 1195 —

Z A D A N I A
1. ARYTMOGRAF 

ul. kapr. rez. Piwowarczyk

Po odpowiedniem wstawieniu liter w miejsce cyfr otrzy­
mamy 22 -wyrazy poziome (pięcioliterowe) według niżej 
podanego znaczenia. Wówczas rząd pionowy (środkowy), 
czytany zgóry na dół, da rozwiązanie.

1 2 0 3 4
5 7 0 10 1
6 4 0 8 1
8 7 0 9 11
1 2 0 8 7

10 2 0 12 4
11 6 0 10 13
6 8 0 14 4

15 6 0 16 17
18 4 0 1 4
19 4 0 12 4
10 4 0 9 4
12 6 0 1 12

1 2 0 14 4
19 6 0 16 17
17 8 0 20 21
7 11 0 1 2

10 20 0 22 2
28 23 0 8 22
16 23 0 21 24
23 4 0 2 22
15 6 0 12 4

Znaczenie wyrazów: 1. Ubióir kościelny. 2. Inaczej błysk, 
jasność. 3. Inaczej część dnia. 4. Inaczej uczniowie. 5. 
Miasto w Polsce na .kresach wschodnich. 6. Inaczej gatu­
nek, materjał. 7. Kwiaty. 8. Przegląd wojsk. 9. Roślina.
10, Służy do palenia. 11. Używana do czyszczenia zębów.
12. Worek na pieniądze. 13. Droga pocztowa. 14. Odpis. 
15. Jest w naboju. 16. Imię żeńskie (zdrobn.). 17. Miasto 
w Polsce. 18. Gatunek materji. 19. Część doby. 20. Szacu­
nek, sława. 21. Kawał roli. 22. Jaskinia.

Po złożeniu airytmografu należy odczytać podany po­
niżej aforyzm.
23, 9. 13, 16, 11. 25, 3, 13,24, 11 — 10, 19, 2. 16. 23, 26, 24,
22, 4 - 7 ,  4, 20, 6, 4, 16, 17 — 12, 2 ,-1 , 7, 25, 10, 14—5, 13,
24—23, 9, 13, 16, 11, 25, 3, 2, 22, 13, 27, 11 — 22, 11, 8, 
20, 7, 8, 28, 23 -12 , 2 — 23,9. 13, 16, 11, 25, 10, 12, 9, 2.

2. SZARADA 
uł. Fr. Gliński

Lekkoatletą jest niektóry z was 
Więc czwarte — pierwsze dobrze znasz 
Albo też pierwsze, pól drugiego,

Jeżeli w szachy kiedy grasz.
A jeśli utwór pisać masz 
Wiersz, powieść, lub nowelę 
Bierz dwa —  trzy i czwartego pól

I pomyśl dobrze, wiele.
A całość także każdy z nas 
Zazwyczaj dobrze zna,
Gdy coś obliczy dobrze chcesz 
Ona ci pomoc da

3. REBUS. 
uł. E. Bazylewski

Termin nadsyłania rozwiązań dwutygodniowy.
Do rozlosowania dwie nagrody. Jedna za rozwiązanie 

wszystkioh zadań i jedna za rozwiązanie dwóch zadań.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR. 44

1. REBUS
7-e zadanie konkursowe.

Stulecie powstania listopadowego.

2. LOGOGRYF ARYTMOGRAFOWY
8-e zadanie konkursowe

uł. S. O. S.
MarjaKonopnicka
In tro lig a to rz y
Kasprowicz Jan
Oskrzydlenie
Łapownictwo
Aleksander
Jasłomamy
Komunizm
Osładza
Pędrak
Eliza
Ręka
nał (wspak) 
ił 
k

Gwiazdki dadzą: Mikołaj Kopernik.
Rozwiązanie według kolejności cyfr: Polskie wydało go 

plemię, wstrzymał słońce ruszył ziemię.

3. LOGOGRYF - KRZYŻÓWKA

9-e zadanie konkursowe

1. S. 2. Zz. 3. Kto. 4. Olek. 5. Łowca. 6. Armja. 7. 
Potez. 8. Okopy. 9. Dziki. 10. Orkan. 11. Fuzja. 12. 
Indyk. 13. Cześć. 14. Elewi. 15. Rzym. 16, Sos. 17. Ka.
18. A.

Litery od 1 — 18 dają: „Szkoła Podoficerska".
Ściana. Pionowe: 1, Palant. 2. Igła. 3. Kolarz. 5. Nowin­

ki. 6. Arka. 7. Nowela.
Wyrazy poziome: 1. Poziomki. 4. Indjanin. 8. La. 9. Wu. 

(wspak). 10. Pan (wspak). 11. Mord. 12. Andy. 13. Pol.
14. Aza. 15. Rad.
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Wszystkich zadań: Zw. strzel. Oddział Mrażnica, kapr. 

rez. St. Piwowarczyk, ogn. rez. K. Piwowarczyk, M. Jako­

wi ew, E. Jarmuilski, S. Jarmulski, sierż. J. Kaczmarczyk, 

4 ‘t. strz. A. Piwowarczyk, Elewi 7 komp. s-zk. 6 p. s. p. st. 

rez. T. Niezręcki, sierż. A. Gliniak, F. Uryć, st, ogn. T. 

Wójcik, kapr. M. Szymko, plut. I. Wesoły, L. Socha, ..Hel­

ia" st. ogn. Staszak, kapr. W. Łokietek, Z. Tietz, st. żand. J. 

Myc, J. Tondera. kapr. Z. Lenkiewicz, M. Sławnicki, S.

T RAFNE ROZWIĄZANIA Z N-ru 44. NADESŁALI: Miohalsiki, 1, Sławnicki, K , Ba.rylina, plut, J. Bączkow­

ski, „Elka", sierż. J . Kaczmarek.

Dwóch zadań: Wł. Dumanowski. sierż, Biernat, p. 
Pytlowa.

N A G R O D Y :

W wyniku losowania nagrody za rozwiązanie wszyst­
kich zadań otrzymują:

1. Związek Strzel. Oddział w' Mrażnicy p. Borysław: 
J . Meissner — 4300 km.

2. Maciej Jakowlew: Wacław Tokarz — Ostrołęka.
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A K TU ALN E  KSIĄŻKI  DLA KAŻDEGO N A RC IAR ZA

ZE WZGLĘDU NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON NARCIARSKI PRZYPOMINAMY, ŻE NA SKŁADZIE 

W GŁÓW NEJ KSIĘGARNI W OJSKOW EJ (NOWY-ŚWIAT 69) ZNAJDUJĄ SIĘ TRZY PRACE ZNA­

NEGO NASZEGO NARCIARZA MJR. W Ł A D Y S Ł A W A  Z I Ę T K 1  E W I C Z A ,  A MIANOWICIE:

wmzAmi93o-GLó\m wgarnia s
■ WOJSKOWA -

1) J A Z D A  N A  N A R T A C H Ce na  5 x '

PRACA TA PRZYSTĘPNIE OPRACOWANA, ZAW IE­

RA WSZYSTKO TO, CO NARCIARZ ZARÓWNO 

POCZĄTKUJĄCY JAK  I DOŚWIADCZONY WIEDZIEĆ 

POWINIEN. CZYTELNIK ZNAJDZIE W  TEJ PRACY 

DANE O KURSACH NARCIARSKICH, UMUNDURO­

WANIU I OPORZĄDZENIU NARCIARZY, O SPOSO­

BACH NOSZENIA NART, O ZASADACH I PRZEPI­

SACH JAZDY ORAZ CAŁĄ MUSZTRĘ NARCIARSKĄ. 

CELEM UPLASTYCZNIENIA ZWROTÓW I PORUSZEŃ 

AUTOR ZILUSTROWAŁ KSIĄŻKĘ 150 RYCINAMI. 

KSIĄŻKA TA, STANOWIĄCA OSTATNIE SŁOWO 

TECHNIKI NARCIARSKIEJ, ZOSTAŁA ZALECONA 

DO UŻYTKU PRZEZ MINISTERSTWO WYZNAŃ 

RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO ORAZ 

OOO PAŃSTWOWY URZĄD W. F. I P. W . OOO

2) S P R Z Ę T  N A R C IA R S K I Cena 75  gr.

AUTOR ZAPOZNAJE CZYTELNIKA Z NARTAMI, 

Z ICH KONSERWACJĄ I NAPRAWĄ ORAZ ZE SPO­

SOBEM ICH DOMOWEGO WYROBU TANIO, BO 

OOOO KOSZTEM 7 — 15 ZŁOTYCH. OOOO

3) U Ż Y C IE  S M A R Ó W  N A R C IA R S K I  TH C e na  50 g r .

PROSTE I ŁATWE WYJAŚNIENIE ZASAD SMAROWANIA NART.
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